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OSCAR 
WILDE 

w 
GŁOSACH 

I 
OPINIACH 

„Wildt• lc!H'<•wn:)1l hr 1 l~h1.'. 
z.wla ·z. =a upr11wia11ą w pra 'i, 
cod-::.iP1111t•.i 1 wbre11 1 niej. po­

nieważ. 11ir~d,11 11ie b)..1lrL mu pr-:.N­
ch •Inn, =:awarl ojus- - publi­
cz.nośdą. hlurrz u• hmi u -a­

pew11ila 11w tr~wmf' Lah 1vielhi. 
te i h1):L,1 1/ia mu ·ialr1 sh: poddrz« 
lllb pr::.~1w;nmiej -amillmąć . 

Knrz.1.1 :.>lają · - l<'i cis:r.,u. pr-:.e­
m6zzili ci, kt6r-:.~1 wid-ie/i w 11im 
.,wi<'ffl<'~<> pisar-a . 

JAN PARANDOWSKI 

„ Tanlt1 Lą nie l>Nl Len, hto Wl'­
mpśli/ meduzę lub chimer{' , lec­
{J~1/i nimi ni<'ll'<flfllill'ie aulorz.v· 
Baśni z 1,1.'sic1cn i jedne; nnc,t!. 
Orlanda o .~::alalef10. Bo hi<'i 
komedii, h,vfi nimi Edgar Poe 
i O. car Wilde ". 

STANISŁAW BACZYŃSKI 
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„Przede wS.;;JISlktm jednak O car 
Wilde wprowadzi ł 1 t 11m zasie .mój 
specyficzny gatu nek komizmu . Miej­
sce Wilde'a w literaturze dramaty­
cznej j es t p od każdym względem 

niezw11kle. J a ko poeta szko ły gło­

szącej h a .~lo ,.sztu ka dla sztuk i" mógl 
on igrać płomiennym romant yzmem 
w „Księżnej Padwy" i pr óbowac 
swych. sil w dekadenck o sugestyw­
ny m temacie „Salome' '. J ednocześnie 
zyskał sobie sławę jako dramaturg 
umiejący z niezawodną pewnością t 

operować ciętym dowcipem i naj­
bar dziej Jantastycznymi pomysłami . „ 

„Brat marnot r awny" to sztuka wolna 
od wszelkich p r etensji. Jej zupełnie 

farsowa i ntryga daje autorowi. za­
bawne okazje do rozweselenia wi­
dow ni coraz to nowymi żartami . Tu 
Wil de znalazł wreszcie doskonały 

środek w y ra zu d la .~wego dowcipu, 
któr um raz po ra~ burzy konwencje 
opisywanej sfery towarzyskiej. Este­
tykc! hold u. jqcq zasadzie „sztuka dla 
sztuki" zgorszył zadowolone z siebie 
szacowni? audytorium. Jego dowcip-
na farsa to po prostu odwrotna stro-
na medalu, który ironicznie zawiesza 
na szyjach swoich wspó lczesnuc·h'". 

ALLARDYCE NICOLLI 

„Ni • wątpli wi e ruch 11 e oroman-
19c - r1 poru z I O cara H'ilde'a 
; to ni t ~,i l ko iaho pisar-za ' 
komedh obł)czajowej i w rafi­
n o w anej :;at» r» ob»czajowej , 
al Lak ie w jego Jerze mora­
lizato rskiej i este l, czrzej„. 
Pod k ai.d m wzgl ędem: J·Vilde 
j e ·t ć dea l n, m prr.e dsla wi ·ie · 
lc 111 rzou·erw ro m ant»cr.nego 
prą du „" 

WERNER MAH RHOLZ 

„ Postacie .,Brata rrlar notrawnego" 
klamiq icszys t. kie od ur odzen ia , wsk u­
tek nawyknień obyc ajow 11ch. Jack 
Worll1ing , udający not l iwe życ ie 

na wsi . jeździ 1w hu lan k i do Lon­
.lynu pod pr teks em, iż m us i ram 
dogląd(!{ bra t n F: rn est <1 . w tum sa­
nq;m celu w11m11&lżl sob ie .nr:z 11 jaciela 
Bcrnbuq(ego - Algernon Monl' rieff.„ 
Kłamie : angielskim na maszczeniem 
lady Brac lrn Ll, WJ /P O'Wiada jqc setki 
niezrównan ych f razesów z dziedziny 
wysok iej moralno.ki„ . Z biorn ikiem 
wszelkic /1 kła mstw jes l guwernan tk a 
recylii, panna Pr ism, klóTCI ro man­
suje - kanonikiem Chasu blem, ma­
jąc11 r11 oa tl 'tac h tylko przykazania 
cnoty .„ 

Teorię .~wą , iż p rawda i f a/g;;: sq je­
dynie intelektualn y mi formam i ist ­
nienia. zastosował W ilde w zakoi1-
c·ze1ti 11 sztuki w sposób melodrama-
111czny , ale taki wlaśnie, aby wid: 
nie przypis11w al ża dnego znaczenia 
samym wypa dko m " . 

JAN LO RENTOWI CZ 

„Pit!rws.zu :: nich I scar W ild e -
przyp. Red .) ma w so /J w wie le _ Ma­

rii A ntoniny grri jqcPj p rzekor n ie 
bimwwnicze komed ie Beau marcha i.~' 

eoo w palacow ym teatr.ze , w.fród 
arystokr acji, 11wg1w ów. bisk upów; 
ie pier.~i drugiego I 8 Pr narda Shaw -
przyp. Red.) drzemie duc:h przywód ­
<·ów rewolucji . P ierwszy się bawi, 
drugi wyszydza. A le oba j , i W ilde, 
i Shaw, 11.~mieche 111 i śmiechem :zd -
kuncentrowa/1 burżuazję, zamącili jej 
samopoczv ie , osła b ili je j, niegdy:l 
hiologic:zną niejak o odponiość. Bo­
(11·geois prz sta l b yć pewny sie bie 
OdtqcL ma on wiele częśc i wsc ydU­

wych, które okr11wa przed .~wiatem". 

WACŁAW GR U BI Ń S KI 
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Zamó wienia na b ile ty zb iorowe przy j­

muje O rganizacja W idowni w god zin ach 

8 - 16 cod >: iennie z wyją t k i em nie dzie l 

I św iąt . 

• 
Kasa tea tr u cz ynna cod:i:iennie z wy ­

jqlkiem poniedziałków w god z. 1 3 - 1 9 

w niedziele j !.wlęla w godz. 12 - 1 9 . 

PROJEKT 
OKlADKI 

O RAZ 
O PRACOWANIE 

GRAFIC ZNE 
JERZY 

MOSKAL 

„ 

• 
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OSCAR WILDE 

BALLADA 
O WIĘZIENIU 
w 
READING 
(FRAGMENTY) 

\V zarym wytart. m kartanie on 
W więziennym chodził tłumie, 
Z głową \V krykietce - bez troski tak, 
Tak lekko nikt <'hodzić nie umie, 
Nikt tak wych ocz w jasności dnJa 
\\' równt>.i nie topi zadumie. 

Ja w kole innych chodzących dusz, 
Z inną ci rpląc. eh rz..szą, 
Byłem ciekaw~. cz\· z małych on, 
Czy z tych co duio grzeszą, 
A wtem- ły. załem-ktoś ·zepn11ł mi: 
„Tero t'zlowieka po Je_zlł"· 

O Panie Chr • . te! Więzienny mur 
nadi cały ·ę nagle rozwali, 

Niebiosa mo,ią przytłocz11 kroń, 
Jak ciężki s~·. zak ze tali. 
J cho · ma du. 7.a ma własny ból, 
On mr ie jui całkiem nie pali. 

Jedyni m nidzial tych myśli zrlelk 
Te ich s: nią<'e go fory, 
l czemu pch~n zadumy wzrok 
Posyłał w ja ne przestwory 
Zabił kochanie swe i patrz! 
Musi umierać tej pory. 

Ale zabija każdy z nas 
To ro ukochał! Człowiecze, 

Słuchaj: ten okiem morduje złym, 
Ten cię pochlebstwem zasiecze, 
1'chórz pocałunkiem, dzielny mąż 
Rycer kie ma na to mlecze. 

Tłum. Jan Kasprowicz 
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TEATR IM. A. MICKIEWICZA 
W CZĘSTOCHOWIE 

• 
ODZNACZONY 

ZŁOTĄ ODZNAKĄ 

ZASŁUŻONEMU W ROZWOJU 
WOJEWÓDZTWA 
KATOWICKIEGO 

• 

DYREKTOR I KIEllOWNtK 
AllTYS1YCZNY 

AllDRZEJ UHAMOWlCZ 

" 1-:lf POWNIK LITEllACKt 

BOLESŁAW LUBOSZ 

s:O•MA PREMIERA 
SFZONIJ 197017 t 

PREM!EltA 
DNIA 3 KWIETN IA 
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„WILDE 
TO 

ANTYTEZA 
BRYTYJCZYKA" 

• 
BERNARD 

SHAW 

... . . 
. • • ~ !:' 

,', ' 



„K RÓL ŻYCIA" 

W pięk nym d omu przy Me rr ion Squa re 
w Du bl in ie urodzi ł sie 16 października 1854 
roku Oscar Fingal O'Flaherty W ills Wilde. 
B yl to drugi s y n zna nego i wszechstronnie 
wykszta lco nego leka rza . o k tórt>go względy 
i wiedzę za b iega ły nawet koronowa ne gło­
wy (np . Na poleon ll l , Jidward V II i król 
Szwec j i) oraz poe ki Ja ne Elgee powszech ­
nie szanowanej za jej rewolucyjne wystą­
p ienia w okres ie W iosny Lttd ów. 

Przyszłu autor „draw marno trawnego" 
kszta lcit się wpier w w slynnej Portora 
School (w Enn isk ill), następnie st·udiowa l 
w D ILbltnie (T rinity C oLlege) oraz w Oxfor­
dzie, oddając się namiętnie k lasycznej li­
teraturze greckiej i t l ywodzqq1m się od 
Keatsa i pre rafaelitów nowym prądom es ­
tetycz11 y m , któr zr:rncaty jar zmo panują ­

cych gustów . manie r i k onwencji w sztuce . 
Nadszed ł także rzas pierwszych wierszy . 
T renod ie porwanych T rojanek, opis y po­
sągów i obr azów, tytu ły greckie lub łac i ń ­

skie - przeważnie zawsze dt1Lgie i bard zo 
wymyślne . Nu jważ11iejsz~, że znajdował 



la my d la swoich poetyckich wypowiedzi 
zarówno w Dublinie ( drukowa ł w „ Irish 
M onthly") jak i w Oxfordzie I w piśmie 

uniwersy teck im „ K otta bos") . 

W 21 roku życia - p o od byciu pod róży 

do Wioch i Grecji , a tuż przed uzysknniem 
nagr od y za ·w ój poem at Rav en na - osiadl 
w L ondynie, gdzie stal się znany u ko łac/1 

towarz11skich z ek s ·en trycznego stroju , 
bły.c.o;o tliwego dow c ipu i zopalcz11wego 
„szar gania świętości ' '. Swoją pozycję czło ­

wie ka sztuki próbuje ugruntować- wyda­
niem tomu wierszu „ Poezje ". któr!f wyszedł 
w lecie rokit 1881 pod firmą Dawid Bogzw. 

Postara ł się o wysztikany druk, holender­
SK'.i czerpany papier i piekną oprawę. 

O c:zym rnów!ly le utwory? „Był to pa­
miętnik jego zachwytów nad przyrodą -
jak m ówi Jan Parandowski - sztuką, l i ­
t e ra turą , z rewolucyjnym krasomówstwem 
na wstępie , które 1nzylgnęlo do tych kun­
sztow n ych wierszy, n iby grudki zie mi dnb­
!i ńskiej , niby pyl z lam nsa starych prze­
konań lad y W ilde. Pod wyszukanymi ty­
tuł a mi, w słowach najstaranniej wybra­
n y ch, w mist rnych zawiłościach składni 

znalazły się wszystkie un iesienia ostatnich 
lal : podróże , muzea, książki , wielcy Ludzie . 
milość . 

W roku 11182 Os ara W i lde'a objazd ame­
rykańskiego k ontynen tu z odczytami - od 
N owego Jork·u i K anady aż po T exas i naj­
bardziej zapadłe k qty „dzikiego Zachodu" 
- g ta ł si ę podróżą p raw dziwie tryumfal ną. 

Wygłosi ł 150 p re lekcji w 90 miasta ch i mia­
steczk ach. Znalazł t a lcże czas, by w Carn ­
den złożyć hołd wielk ie m u W attowi Wh it­
m a nowi. P o tem nastąpiła fasc ynacja Fran ­
cją, a w szcze q6 lności Paryżem - m iastem, 
w k tóre wrósł od t ą d całym sercem. Odkrył 

n owe ś rodowisko ludzi takich, jak Viktor 
I-J ugo , V er lain e, Ma ilarme . Zola, Degas 

- -----------

i Pissaro. Któregoś dn ia odwiedził go Ro­
bert Shera rd i zauważył , że skar W ilde 
p ra cowa ł - podobnie jak to czyn il Ba lzac 
- w bia łym hn bicie. 

Z podróży odczy towej do Ir landi i w 1884 

roku przywióz ł żonę, Kons tancję Lloyd, 
z k t. órą miał d w u synów - C yryla i V y ­
vyana . Zn l ożyl dom , by ł szczę.Hiwy , a le nie 
przestał brylować w towarzyskich kołach 

L ondynu . W Latach 1890-95 powstajq jego 
11 a jznakomitsze eseje i sztuki sceniczne . 
Uznan o go za najświetniejszego znawcę 

ntuki , współcześni nazywa ii go „ambasado­
rem piękna" i „królem poetów" , on jednak 
najbar dziej wola ł , gd y mówiono o nim 
„król życia" . 

W 189 1 roku napisa ł swq jedyną powieść 
Portret Doriana Graya pelną błyskotli­

wych paradoksów. Dzięki swej oryginalnej, 
fantastycznej fa bu le i c iekawej problema­
tyce mora lno-obyczajowej , dzielo to stalo 
s i ę jedną z najbardzie j sensaqJinv ch ksią ­

żek lite rat ury światowej i zostalo przetłu­
maczone rw wiele języków. 

Najwięcej sławy za życia przysporz11 ły 

rntt jednak utwory dramatyczn e. Dwa 
:z nich - Księżna Padwy i Tragedia flo ­
r encka - napisane są wierszem, a pozo ­
stałe b łyskotliwą prozq : W ach larz lady 
W indermere, Kobieta bez znnczenia, Salo ­
me, Wera, czyli Nihiliści oraz wystawiony 
w 1895 r . B ra t mar notrawny (The Impor­
i ance of Beino Earnest ).- Przypomnijmy 
jeszcze jego czarujqce bajki - pełne poezji 
i finezyjn ych stwierdzeń o równocześnie 

o glębokich walorach moralnych i stety­
cznych. 

K Loś powiedział , że „ Oscar W i lde ży ł tak , 
jak. gdyby życie buł o jeszcze jed n y m utwo­
r em do napisa n ia. Budowa ł je jak utwór, 
poddawa ł je całe t ej samej idei, która 
przen i ka ła jego eseje , dialogi , bajki cz11 



komedie. Byl rńii-nic dobrym rozmówcq, 
ja/ i pisarzem. Czamwal świetnym dowci­
pem, paradoksem., drwiną, .~mtalościq za­
chowania się, gestem. Wszystko miało wv1 
okre.~lonu sens - i sztuka, i żucie. Akcen­
towany ciagLc kult estetuznw - i w sztuce. 
i w życiu - dziwnie lqczyl .~ię ::. qlęboką 
dobrociq z roz1Lmien1em. ludzkiPgO cierpie­
iiia. Z calym sw11m estet11zmem i pozorna 
zabawą w paradoksu b11ł Oscar Wilde w 
gruncie rzeczy nieustępliwym moralistri. 

W tej s11wacji tym straszniejsz11 stal się 
jego upadek. Za.~qdzony u· 1895 roku 11a 

dwa lata ciężkich robót, pada ofiara naj­
w:itrętnżejszej JJrzenwcy - tępej przem.ocy 
koltuńi;twa. Następuje towarzyska i:wlac]a, 
ruina fizyczna i materialna. Po odz11ska11i11 
wolności przenosi się do Franr"ii, gclzie :±111 
w wielkim nieclo.~tatku i gdzie w Ustopa­
clzie 1900 roku 11miera. W ostatnim okresie 
·wego życia naJJisal najqlnśnie}sz11 cll11ba 
. wój urwór Balladę o wii:zic11iu w Reacling, 
który stawia go w rzędzie najwybitni<>J­
szych liryków angielskich, takich jak Bu­
ron i Shelleu. Wówczas powstała także 

jego gorzka spowiedź De Pl'ofundis, 11.: któ­
rej się żalił: 

„W społeczeństwie - tukim jak je zor­
ganizowaliśmy - nie ma miejsca dla mnie, 
to spoleczeizstwo żadnego miejsca mi nie 
prz11dzieli . ale NattLra. 1ct6rej siad/cie de­
szcze padajq „arówno na nies)lrawiedli­
wych jak i sprawiedliwych, znajdzie pie­
czar u s alne w ktlirwl1 IJędę mógl plalwr: 
bez przeszkód". 

Kied11 w 195./ roku ohclzodzono w ilnglii 
.~etną rocznicę ttrod::.in Oscara Wzlde'a 
pisma cod;;;ienne i tygodniowe zapC!lntl11 się 
lic~nymi ro?prawami i artykułami, Jctl)re 
skin.daty mu hold i zaliczyły go clo plejadu 
największ.ucl! pisar::y w historii literatur11 
lego kraju. 

Opracowal: bl 

OSCAR WILDE O SPRAWACH 
CZŁOW I EKA I SZTUCE 

., .. . aby Z.vcie mogło rm.winąć sii:: w pełni 
aż do swego najwyz:;zcgo ksztaltu dosko-
11a!ości, potrzeba czego<; więcej (niż spra­
wiedliwości spolccznej - przyp. Red.) Po­
tn:ebny jest Indywidualizm„. 

„Obecni maszyny w pólzawodniczą z c:zlo­
\\'ickiem. W warunkach właściwych ma­
szyny będą człowiekowi służyć . Jest to uez 
wątpienia przj szlą rolą maszyn. I tak jak 
drzewa samC' r >sną w czasie snu pana 
\\ Ioiwi, tak samo maszyny wykonywać będą 
«a!ą konieczną i niemiią pracę , podczas 
gd) Ludzko~ć będzie za ba wiać się sobą , 

all.Jo zażywać doskonałyth wczasów - bo 
rine są celem człowieka, a nie trudy i znoJe 

• 

J 



- all::o bc;dzie tworzyć rzeczy piękne lub 
czytać pic;knc dzieła lub po prostu kon ­
templować świ at z rozkoszą i zachwytem". 
.,Nie woln ictwo Judzkie jest rzeczą złą . za­
wodną i demna li zu j ącą. Przyszłość świata 

zasadza się na ni wolnikach mec hanicz­
nych , na n iewcln it- lwie maszyny" . 

„Objawia · sz t ukę, ukrywać artystę - oto 
cel sztuki. Krytykiem jest ten, klo swe 
własne wrażenia piękna umie w odmiennej 
wyrazić formie . nowy im nadać ksztalt" . 
„Zarówno nah,·yższa, jak najniższa forma 
krytyk i jest pewnego rodzaju autobiogra­
fią " . 

.To. co jes t prawdą o Sztuce , jest leż 

prawdą o Życiu.( ... ) Człowiek , k tóry ni e 
my~li samodzi ln ie, w ogóle nie myF.li . Jest 
ogrom ny m egoizmem. gdy ktoś żąda od 
swego sąsiada, aby myśla ; w ten sam spo­
sób co on . i mi a ł tak ie same pog lądy . Dla­
czegóż miałby mieć tak ie same? Jeżeli 

potrafi myśleć , najprawdopodobn iej będzie 
myślał odmiennie". 

.,Kto w piękn i e cdnajduje sens brzydk i. 
jest zeps utym, wcale nie będąc czarującym . 

To błąd" . 

K lo w pięknie o dnajdu,ie sens piękny , po­
siada kulturę . Ma przysz ł o ść przed sobą · 

.. Niechęć dzie więtnastego stulecia do rea­
lizmu jest wściekłością Kalibana , w i dzą ­

cego w zwierciadle własną swoją twarz". 
.,Moralne żyC" i e cz łowieka s tanow i czc:ść 

tworzywa ar tysty . ale moralność sztuki 
polega na doskonałym użyciu niedoskona­
ł ego środka. Żaden artysta nie pragniP (·z -
goś dow ieść . Nawet rzeczy prawdziwe da ­
dzą się dowieść". 

„Rozmaitość zdań o dziele sztuki dowodzi. 
że dzieło jest nowe, skomplikowane i zdol­
ne do ży ci a. N i ezgodność krytyków między 
scbą dowodzi zgodności artysty z sobą". „ „ 

CENA 4 ZL. 

s,. „ Ull&laf owa I :H 1 
1 3 1 1 c.::i1 n oo 

ZASTĘPCA DYREKTORA 

RYSZARD BARON 

• Przedstawienie prowadzi 
A: ·FRED BODZIACHOWSKI 

Kontrola tekstu 
ZDZTSŁA W MĄDRECKI 

• Kierownik Tec h niczny 
EDWARD GŁOGOWSKI 

Inspektor sceny 
BRONISŁAW SWIĄC 

Brygadier sceny 
JAN PAWLIK 

.Swiatlo 
JA SŁABOSZ 

Peruki i charakteryzacja 
C ZESLA W KOCIŃSKI 

Kierownik pracowni 
krawieckiej 

STANISŁAW BYSTRZYCKI 

Kostium y damskie 
LUCYNA SADOWSKA 

Kierown ik p racowni 
malarskiej 

EDWARD LAT ACZ 

Kierownik p racowni 
m odela torsk ie j 

HENRYK PALACZ 

K ie rownik pracowni 
s tolarskiej 

EDWA RD \.VIECZOREK 

Kierow nik pracowni 
e1ektrote hnicznej 

J AN SŁABOSZ 

Kierownik pracowni 
ślusarskiej 

IG NACY CHĘCIŃSKI 

Kierownik pracowni 
szewskiej 

WINCENTY KOSMTDER 

K ierownik pracowni 
tap icerskiej 

KAZIM TERZ WŁODARSKI 

Kierownik Objazdu 
STEF AN SLĘZAK 

... 



OSCAR WILDE 

BRAT 
MARNOTRAWNY 

(THE IMPORTANCE OF BEING ERNEST) 
KOMEDIA W 3 AKTACH 

PRZEKŁAD -WACŁAWA KOMARNICKA 

Osflby: 

John Worłhlng 

Algernon Moneriełl 

Pastor Chasuble . 

Merrlman, kamerdyner 

Worłhlnga . . . . 

Lane, 1łuiqcy Monerlella 

Lady Bracknell . . 

Gwendolina FalrfaK 

Cecylka Cordew 

Panna Prl1m • . . 

REŻYSERIA 

ANDRZEJ HIAMOWICZ 

WŁODZIMIERZ FIGURA 

WIESŁAW OCHMAŃSKI 
ADAM NOWAKIEWICZ 

WŁODZIMIERZ WYGANOWSKI 

ZBIGNIEW MICHAŁOWSKI 

MARIA DRZEWIECKA 

ELŻBIETA PASIERBÓWNA 

ANNA RAMZA·RADŁOWSKA 

MARIA KUBICKA 

SCENOGRAFIA 

JERlY FELDMAIN 

ASYSTENT REŻYSERA 

ADAM IOWAKIEWICJ 


